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Papież przeciw rasizmowi
Wczoraj przytoczyliśmy tekst ostatniego 

przemówienia Ojca św. przeciw rasizmowi w 
relacji „Kuriera  W arsz.“ Ponieważ jednak 
tekst ten zawierał kilka ustępów niejasnych, 
a przemówienie dotyczy niezmiernie ważnej 
sprawy doktrynalnej, przemówienie papieskie 
poaajemy w redakcji K. A. P., której komuni­
kat brzmi:
„Nader często zabiera się głos w tych spra­

wach — mówił Ojciec św. — Popełnia się przy 
tej okazji wiele błędów, dyskutuje się o rzeczach, 
które zna się tylko powierzchownie i ze słyszenia.

Określenie „katolicki" znaczy powszechny, 
uniwersalny, a więc nie rasistowski, nie nacjo­
nalistyczny w separatystycznym rozumieniu tych 
określeń. Na tej prawdzie musi się oprzeć czyn 
katolicki — Akcja Katolicka. Akcja Katolicka to 
Zycie katolickie i dla tego jes t  źrenicą oka Ojca 
św. Życie zaś katolickie — to ta  działalność, któ­
rej źródłem jes t  miłość chrześcijańska, cnota 
i posłuszeństwo wobec p raw  Boga. Myśleć po ka­
tolicku, znaczy myśleć nie porasistowsku, nie na­
cjonalistycznie, nie separatystycznie, bo katoli­

cyzm nikogo nie chce odsoparowywać w rodzinie 
ludzkości.

Kto twierdzi, że to tylko między Akcją 
Katolicką a par t ią  faszystowską istnieje 
niepokonana doktrynalna różnica poglą­
dów, pozostaje w niemądrym błędzie, oo- 
wiem Akcja Katolicka to życie katolickie 
i jako takie nie może być trak tow aną od­

dzielnie od Kościoła.
Zapomina się. że cały rodzaj ludzki — mówił 

dalej Papież — jes t  jedną wielką uniwersalną 
ra są  ludzką. Rodzaj ludzki, bo określenia „rasa" 
używaćby raczej należało dla gatunków zwierząt, 
podczas gdy ludziom bardziej przystoi nazwa 
„rodzaju ludzkiego". Rodzaj ludzki jest  zatem 
jedną  uniwersalną rasą, aczkolwiek nie da się 
zaprzeczyć, że w tej rasie uniwersalnej je s t  miej­
sce na tyle rozlicznych jej odmian i tyle narodo­
wości, jeszcze bardziej rozczłonkowanych.

Należałoby tylko zapytać, 
czemu Włochy w nieszczęsnym naśladow­
nictwie poczuły potrzebę pójścia śladem 

Niemiec?

C zy marsz. Piłsudski popieraj masonerię?
Warszawa, 31. VII. Przeciwko oświadczeniu p. 

Baranowskiego w „Wiadomościach Literackich" j a ­
koby marsz. Piłsudski ustosunkowywał się pozy­
tywnie do masonerii występuje In s ty tu t  Józefa P ił­
sudskiego. W opublikowanym oświadczeniu stw ier­
dza on, że „szereg poglądów Józefa Piłsudskiego, 
przytaczanych przez au to ra  artykułu, nie budzi 
wątpliwości, zgodne są z innymi relacjami z tego 
okresu. N atom iast streszczenie wypowiedzeń się 
Józefa  Piłsudskiego o roli masonerii w Polsce, 

nie odpowiada istotnemu stosunkowi Józefa P ił­

sudskiego do tego zagadnienia i nie zgadza się 
z szeregiem innych relacji o niew.ątpliwej 
autentyczności."
P. Baranowski ogłasza list, w którym znowu 

stwierdza, że to, co pisze jes t  prawdą. „W żadnym 
wypadku, czytamy m. in., nie jest moim zamiarem 
sugestionowanie tendencyjne opinii publicznej o 
poglądach i o stosunku Piłsudskiego do wolnomu­
larstwa, a jedynym celem podanie wierne tego, co 
wiem z ust samego Marszalka na dany temat bez 
względu na  jego aktualność*.

.Lartel drożdżowy rozwiązany
Warszawa, 31. VII. (Tel.). Oficjalnie komuni­

kują  :
W wyniku badań nad kształtowaniem się sto­

sunków w przemyśle drożdżowym, prowadzonych 
od dłuższego czasu na terenie  zainteresowanych 
resortów, zapadła w Rządzie decyzją rozwiązania 
karte lu  drożdżowego.

Orzekając rozwiązanie karte lu  z dn. 15 s ierp­
n ia  r  b. P. m in is ter  Przemysłu i H andlu  zarządził 
niezwłoczną likw.dację te j  organizacji.

Równocześnie zainteresowane przedsiębiorstwa 
m a ją  podjąć s ta ran ia  w kierunku powołania nowej

Episkopat austriacki zbierze sie 
w  sierpniu

Wiedeń, 31. VII. (P A T ). W tutejszych kołach 
katolickich wskazuje się na możliwość zwołania 
zjazdu episkopatu austriackiego do Salzburka 
w m iesiącu sierpniu. Jak wiadomo, episkopat au­
striacki nie był zaproszony na zjazd biskupów nie­
mieckich do Ijuldy,

K r y le n k o  p r z e d  s ą d e m
Moskwa, 31 VII. Wszystkich katów sowieckich 

spotyka m arny  koniec. Dowodem tego je s t  również 
los Krylenki byłego komisarza sprawiedliwości. — 
We wrześniu rozpocznie się jego proces. Oskarża 
generalny p rokura to r  Z. S. R. R. b. podwładny Kry­
lenki !

Akt oskarżenia brzmi wręcz sensacyjnie. Mia-

organizacji przemysłu drożdżowego, która  zadość 
uc zynić ma wymaganiom, jakie przemysłowi temu 
zakreślają potrzeby gospodarstwa narodowego kra­
ju.

Jeżeli do 1 października zainteresowane przed­
siębiorstwa nie zdołają utworzyć tego rodzaju no­
wej organizacji w drodze doorowolnego porozumie­
nia — Rząd będzie mógł skorzystać z uprawnień 
przysługujących mu na zasadzie ustawy o monopo­
lu spirytusowym i powoła przymusową organizację 
dla produkcji i zbytu drożdży.

nowicie zarzuca Krylence, iż rozkazywał on podle­
głym sobie prokuratorom  wypuszczać „prawdzi­
w y c h ^  wrogów ludu" na  wolność, względnie wymie­
rzać im kary najwyżej do 5 la t  więzienia, zaś w ier­
nych stalinowców skazywać na  specjalnie surowe 
kary, zaś w m iarę  możności — na rozstrzelanie, 
oraz, że stworzył ta jn ą  organizację pod nazwą 
„Miecz P raw dy" . O należenie do niej, oskarżonych 
je s t  43 ( ! )  p rokuratorów  okręgowych. Należy do­
dać, że Krylenko należał do najwybitniejszych bol­
szewików.

• O Q O --------

WDOWA PO DOLFUSSIE OSIEDLI SIĘ 
W ANGLII.

Bern, 31. VII. (P A T ).  Według krążących pogło­
sek, wdowa po kanclerzu Dolfussie wkrótce ma 
opuścić wraz z dziećmi Szwajcarię, by osiedlić się 
na stałe w Anglii.

Dawni Italczycy piękniejszych i sympatyczniej­
szych używali słów: gens italica, stirps Japhe ta  
(ród italski z korzenia Ja fe ta  zrodzony), określe­
nia bardziej cywilizowanego i mniej barbarzyń­
skiego.

Wielki dziejopis łaciński Tacyt widział zna­
mię upadku moralnego, gdy pisał, że nie miano 
już nawet dobrego poczucia nadawania  rzeczom 
właściwego im imienia.

Próżnym jes t  — mówił dalej papież — pod­
stępne usiłowanie godzenia w Akcję Katolicką 

. i  nie dotykania przez to Kościoła. J e s t  to rzeczą 
^  niemożliwą.

Kto godzi w Akcję Katolicką, godzi 
w Kościół,

godzi bowiem w życie katolickie. Kto godzi w 
Akcję Katolicką, godzi w papieża, a papież mó­
wi: Strzeżcie się! Dla waszego dobra radzę wam 
nie godzić w Akcję Katolicką, bo kto godzi w 
Akcję Katolicką, godzi w Ojca, a kto godzi w Oj­
ca — umrze. J e s t  to prawda, którą stwierdzają 
dzieje.

Dalej zwraca Ojciec św. uwagę słuchaczów, 
ze w Kolegium Propagandy, gdzie studiują  s tu ­
denci 37 narodów

Kościół praktycznie stosuje  zasadę swego 
uniwersalizmu

Wszyscy są dziećmi jednej i tej samej Prawdy 
i tego samego Dobra. Kolegium Propagandy jest 
miejscem, gdzie istotnie uprawia się prawdziwy, 
sprawiedliwy i zdrowy rasizm, rasizm odpowia­
dający godności ludzkiej i je j rzeczvwi3tej treści. 
Rzeczywistą treścią  ludzkości jes t  być ludźmi, 
a nie dzikimi zwierzętami. Je j  godnością — być 
jedną  wielką rodziną.

Kościół wskazuje, że posiada swój własny 
prawdziwie zdrowy rasizm, dostojny rasizm ludzi 
pojedynczych, którzy w wielkiej swej zbiorowo­
ści wszyscy są przedmiotem tej samej miłości 
matczynej, wszyscy powołani do tego samego 
światła  Prawdy, Dobra i Miłosierdzia, wszyscy 
wezwani, aby każdy z nich we własnym kraju, 
własnym narodzie, własnej rasie był głosicielem 
nauki wielkiej, nauki, k tóra  nade wszystko jest 
ludzką i chrześcijańską".

Kończąc swe przemówienie, Ojciec św. przy­
pomniał uniwersalność Odkupienia ludzkości 
przez C hrystusa P ana  na Krzyżu. Błogosławił 
apostolstwu, które dla rozgłoszenia nauki o jed ­
nym Odkupieniu, krzewić będą Jego słuchacze 
wśród różnych ras  i w różnych krajach.

-oo-

W ojtek  M alinow ski 
z r o w i i  „ j e d n o c z y 44. . .

Warszawa, 31. VII. A tm osfera  zaczyna się robić 
coraz bardziej przedwyborcza. Zaczyna się okres 
„listów otwartych". Ogłosił już swój „list" sen. Ma 
linowski. Wzywa masy robotnicze do... zjednocze­
nia  się. N atura ln ie  w Z. P. Z. Z. (Zjednoczenie Pol­
skich Związków Zawodowych — przybudówka O. 
Z. N.). Kilka lat temu podobnie apelował do robot­
ników by się jednoczyli w... Z. Z. Z. Oto próbka 
tego gorącego apelu:

„Zjednoczenie Polskich Związków Zawodowych 
je s t  właśnie tą  organizacją, przy pomocy której 
zjednoczyć się łatwo (! )  możecie, a zjednoczyć się 
Wam trzeba koniecznie".

A d a le j :
„I dlatego zwracam Wam, Obywatelki Robotni­

ce i Obywatele Robotnicy uwagę na konieczność 
jak  najszybszego dokonania przez was czynu zje­
dnoczenia się wszystkich, całej polskiej masy p ra ­
cującej w jednej wielkiej zawodówce: w Zjedno­
czeniu Polskich Związków Zawodowych".

Obawiamy się, że jak  dobrze pójdzie, za kilka 
lat Wojtek Malin owski będzie wielbicielem no­
wych zetzetów.
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Wiadomości sportowe
Świetne zwycięstwo Polek w tenisie

Polska -  Czechosłowacja 4 :1
W  sobotę, w  d ru g im  d n iu  m eczu  ten isow ego  p a ń  

P olsk a— C zechosłow acja o p u c h a r  k ra jo w e j M arii 
ju g o s ło w iań sk ie j i m is trzo s tw o  śro d k o w ej E uropy , 
p a ra  p o ls k a  Jadw iga i Z oiia  Jędrzejow skie pok o­
n ały  parę czeską Hein M ueller — Sobotkova w  
trzech setach  2:6, 6:4, 6:4.

W  trzec im  d n iu  w  n iedz ie lę  Heifl - M iller zw y­
ciężyła  Ł uniew ska 6:1, 6:1. —  J. Jędrzejow ska -

W  sobotę rozp|tj'/.;d sic; w C zern iow cach  m ięd zy ­
p ań stw o w y  mocz I - 1- ko iiilc tyczny  P o ls k a —R u m u ­
n ia . P ie rw szy  dzień  w :■ k aza ł m iażd żącą  p rzew agę 
p o lsk ich  1. k k c ; i ó w .  k tó rzy  a a ję ii w szystk ie  
p ie rw sze  i p raw ie  v,.••zystkie d ru g ie  m iejsca .

W y n ik i w sobou; i>,vi> n a s tę p u ją c e :
B ieg na 100 mtr. 1) D anuw sk i {Polska) U , 2) T ro ­

ja n o w sk i (P) 11,2, 3) k ie s s  (R) 11.4, 4) Jo rd ach e .
Skok o tyczce: 1) M ucha (P) 3,80, 2) K lem czak  

3,40.
Rzut kulą: 1) F ie d o ru k  (P) 14,78, 2) P ra s k i  (P) 

14,74, 3) G u rau  'R ) 14,23, 4) S c h u k e ri iR ..
5.000 mtr.: Ś o ldan  (P) 15:35:0. K arw o w sk i (P)

D eutsch  6:2, 6:2.
P o za  ty m  w  m eczu  pokazow ym  Sobotków na 

(Czech.) p ru to n a ła  Zofię Ję d rz e jo w sk ą  2:0, 6:3, |:1 .
Po graoh tych  w ynik  m eczu tenisow ego pań P o l­

sk a —C zechosłow acja 4:1. W ynik  ten jest św ietn ym  
sukcesem  P olek , gdyż Cz6szki należą do jednych  
z najlepszych  w  Europie.

1 :oOo:-------

u z y sk a ł czas 15:14,6, ale w sk u te k  'dy sk w alifik ac ji 
d ru g ie  m ie jsce  p rzy zn an o  R u m u n o w i C ris teu  l-7> 

Skok w  dal: 1) H offm an  (P) 7 m tr., i )  loncscu  
(R) .6,96, 3) L u p a n  (R), 4) Su lików  ski (P).

800 m tr. 1) S tan iszew sk i (P) 1:57,1. 2) Żylew icz 
(P), 3) L a p u sa n  (R) 2:01, 5, 4) N em es (R).

Po niedzielnych wynikach, (które podamy w 
numerze jutrzejszym) i sobotnich ogólne zwy­
cięstwo odniosła Polska 94:46. Nie je s t  to specjal­
ny sukces, gdyż Rumunia w lekkiejatletyce nie jes t  
poważnym przeciwnikiem, ale jednak wynik, jaki 
pójdzie za granicę zrobi swoje.

Mistrzostwa Polski w lekkiej- 
atletyce paA

W  so to tę  rozpoczęty  się w  G ru d z iąd zu  le k k o ­
a tle ty czn e  m is trz o s tw a  P o lsk i p ań . W y n ik i z sobo­
ty  s ą  n a s tę p u ją c e :

K ula 1) F lak o w iczó w n a  (W arszaw ian k a ) 13,01 
(rek o rd  P o lsk i), 2) S k rz y p n ik ó w n a  ^K PW  T o ruń ) 
10,95, 3) K ry g ie ró w n a  (K PW  P oznań ) 10,26.

60 m tr: 1) W ala s icw iczo w n a  7,5, 2) K siążk iew i- 
gzów ria (K PW  T o ru ń ) 7,8, 3) G aw ro ń sk a  (Sokół G ru ­
dziądz) 8,4.

Śkok w  dal: 1) tV alasiew iczów na 5,71. 2) Słom- 
czew sk a  (IK P Łóclź)  5,30, 3) K a m iń sk a  (IK P  Łódź) 
4,92.

Skok w dal z m iejsca: 1) W a la s iew iczó w n a  2,60,5 
(now y re k o rd  P o lsk i), 2) S ta rz y k ó w n a  (W a rsz a ­
w ian k a ) 2,39, 3) K ry g ie ró w n a  (K PW  P oznań ) 2^3.

Ruch zw yciężył Jugosłowian
R o zeg rany  w  sobotę w  W ie lk ich  H a jd u k a c h  

m ecz p iłk a rsk i pom iędzy  Ju g o s ło w ia ń sk ą  d ru ż y n ą  
S. K. Ju goslav ią  a R uchem  z W ie lk ich  H a jd u k , z a ­
k ończy ł się w y so k im  zw ycięstw em  d ru ży n y  p o lsk ie j 
w s to su n k u  5:2 (4:1).

D ru ży n a  ju g o s ło w ia ń sk a  n ie  p o k a z a ła  g ry , j a ­
k ie j ogólni*  od n ie j oczek iw ano  i w  n iczym  n ie  
p rz y p o m in a ła  poziom u d ru ży n y , w id z ian e j na m e­
czach re p re z e n ta c y jn y c h  z P o ls k ą

R uch , g ra ją c y  bez G iem zy, D ziw lsza 1 B ro m a 
w y p ad ł o w ie le  lep ie j, a n iże li goście. N a  czoło ze­
sp o łu  w yb ił się a ta k , w  k tó ry m  now opozyskany  
S ło ta  s ta n ą ł n a  w ysokości z a d a n ia , p rzez  co l in ia  
ta  zyskała  w ie le  n a  spoistości- Pom oc słab sza , o b ro ­
n a  naogó ł zadow oliła . G ra n ie  s ta ła  n a  zb y t w yso­
k im  poziom ie, z a  w y ją tk ie m  końcow ego 10-cio m i­
nu tow ego  o k re su  p ierw sze  części g ry , w  k tó ry m  to 
okres ie  p a d ły  4 b ra m k i.

B ram k i zdoby li P e te re k  3, S lo ta  i W ilim ow sk i, 
d la  gości R akac.

Polacy już zwyciężyli Rumunie
w  meczu tenisowym

W  B rasov ie  (R u m u n ia ) rozpoczął się w  p ią te k  
m ięd zy p ań stw o w y  m ecz ten isow y  P olsk a  — R um u­
nia. P o ls k a  re p re z e n to u  a n a  je s t p rzez  B aw orow - 
sk iego  i S pycha łę . R u m u n ia  p rzez  S c h m id ta  i T a- 
n asescu . P ie rw szego  d n ia  w  g ra c h  po jedynczych  
B aw orow ski pokonał S chm idta 6:2, 7:9, 6:3, 6:1, a 
m ecz Spychały  z T anasescu  został p izo iw a n y  przy  
Stanie 3:6, 8:3, 6:8, 4:4. W  sobotę dokończono  p rz e r­
w anego  m sęzu , k tó ry  o sta teczn ie  w y g ią ł  S p y ch a ła  
3:6. 6:3, 6:8, 9:7, 6.2. W  grze p o d w ó jn e j para polska  
pokonała rum uńską 6:3, 8:6, 6:4. f - v n '

. .  OQo------
(c) CRACOVIA — MAKKABI 3:0. R ozeg rany  w

sobole, to w arzy sk i m ecz m iędzy  pow yższym i d ru ­
ży n am i, p rz y n ió s ł po p rzec ię tn e j grze zw ycięstw o 
C racovii. W  C racovii n a  łą c z n ik a c h  zag ra li K u rek  
i M ły n arczy k . W y stęp  ich, ja k  n a  po czą tek  dość 
dobry . D oskonale  zag ra  w a ł G óra. B ra m k i zdobyli 
K u rek  2 i S k a lsk i.

O WEJŚCIE DO LIGI KRAK.
Dąbski— Sandecja 4 :2  (2 :U ) .

 —■ ' - i i a a m B P n B B m n — —

Niemcy zwyciężyli Jugosławię 3:2 
o puńar Davi$a

W  m eczu  ten iso w y m  fin a io w y m  o p u c h a i Da- 
\ i s a  w  s tre fie  eu ro p e jsk ie j pom iędzy  N iem cam i 
i Ju g o s lo w ią  w  grze  podw ó jne j, p a ra  n iem ieck a  
H en k e l—M etaxa p o k o n a ła  n ie sp o d z iew an ie  p a rę  
ju g o s ło w ia ń sk ą  K u k u licv ic  — P u n cec  1:6, 7:9, 7:5, 
0:4, 6:4. ___

B erlin , 31. V II. (Tok). W  d n iu  dz is ie jszym  odbyły  
się tu ta j  d w a o s ta tn ie  s ing le  m eczu  o p u c h a r  D av isa 
N ie m c y — Ju g o s ław ia . H enkel pokonał n iespodzie­
w an ie P alladą 6:8, 5:7, 7:5, 6:4, V:5. K ukuljevio p o ­
kon ał zapasów , gracza n iem ieck iego  R edlą 8:4,5:7, 
7:5, 6:4. W  ten  sposób N iem cy p o k o n a li n iespodz ie ­
w an ie  Ju g o s ław ię  3:2 i sp o tk a ją  się w  fin a le  ze 
zw ycięzcą f in a łu  w s tre fie  a m e ry k a ń sk ie j.

Japonia  w ygrała  już m ecz z Kanadą.
W  d ru g im  d n iu  m eczu  ten isow ego  o p u c h a r  Da- 

v is a  w  s tre fie  a m e ry k a ń sk ie j w  M o n trea lu  Japo­
n ia  — Kanada, Japonia zdobyła trzeji punkt, zapew ­
n iając sobie zw ycięstw o. P a r a  ja p o ń s k a  Ja m a g i-  
sh i-N ak an o  p o k o n a ła  k a n a d y js k ą  p a rę  W ilso n — 
wlft. 6:3, 6:3, 4:6, 7:5. O sta tn ie  d w a sin g le  n ie  w p ły ­
n ą  ju ż  n a  o sta teczn y  w y n ik .

Barta! wygra! Tour de France
W  Paryżu pierwsi Francuzi.

Paryż, 31. VII. (T ełef ) Dzisiaj zakończył się 
tutaj gil antyczny b ;eg Tour de France zakończony 
zwycięstwem Włocha Bartaliego przed Belgiem  
Verveckem. O statn i etap Lille — Paryż wygrali 
Francuzi M agne i  Leducą.

nych celach więziennych, wypełnionych gorącym 
nowietrzem. Gdy ofiary tych to r tu r  u tracą  przy­
tomność, przenosi się je  do innych cel i poddaje 
zabiegom lekarskim, celem ocucenia. Funkcjona­
riusze G. P. U. pow tarzają  te to r tu ry  dopóty, do­
póki ofiary ich nie podpiszą pisemnych zeznań, 
przygotowanych z góry przez G. P. U.

Garbarnia u bram Ligi
Garbarnia-Dąb 4:2 (2:2)

Po ka tastro fa lnej porażce Garbarni z Dębem 
na Śląsku, liczono, że drużyna krakowska weźmie 
generalny rewanż. I tak  się też stało. Garbarnia  
wygrała mecz można by powiedzieć gładko, przy 
czym Dąb nie stanowił poważniejszego przeciwni­
ka. Drużyna śląska zawiodła na całej linii i dziwić 
się można, w jaki sposób Ślązacy pokonali Garbar­
nię u siebie w stosunku 6:1. Garbarnia  była bo­
wiem drużyną lepszą zarówno technicznie, jak  
i taktycznie. Poza tym cała drużyna g ra ła  z ogrom­
ną ambicją i wolą zwycięstwa. Zupełnym bodaj 
przeciwieństwem był Dąb, który tyiko w liniach 
defensywnych dopisał. A tak grał słabo i poważnie 
zagroził bramce Garbarni tylko kilka razy.

Serię bramek rozpoczął Polus w 9 min. W 29 
min. Stankusz skierował piłkę do własnej siatki 
wyrównując stan meczu do 1:1. G arbarnia  przewa­
żała nadal i w 10 min. Nowak uzyskał głową drugi 
p u rk t .  Na minutę przed przerwą Kessner strzelił 
d rugą  bramkę dla Dębu.

Po przerwie nadal przeważała Garbarnia, przy 
czym tempo było b. ostre. Grano także faul. Mecz 
przesądził Skóra w 10 min. s trzelając  do pustej 
bramki. Wynik dnia usta li ł  Pazurek w 25 min.

Teraz dochodzi do głosu Dąb, ale rezulta tu  cy- 
frow< go zmienić nie może. Publiczności 3.000. Sę­
dziował p. Bergathal z Warszawy, więcej niż sła­
bo. W 44 minucie zdarzył się następujący wypa­

dek — który zasługuje na podkreślenie: Wojcie­
chowski (bramkarz Garbarni) po zderzeniu się 
z Dytką sądził, że sędzia odgwizdał wolnego. Po­
dobnie sądził Stankusz, więc wziął piłkę do rąk  od 
Woj Ciechowskiego, aby ustawić sobie do wykopu. 
Sędzia p. Bergthal zamiast odgwizdać karnego, 
wyjaśnił nieporozumienie. Takie załatwienie sp ra­
wy nie wydaje się nam być w zgodzie z przepisami.

CZARNI — RE WER A 2:0 (1:0)
Lwów, 31. VII. (Telef.) Rozegrane dzisiaj za­

wody o wejście do Ligi między Czarnymi a Rewe- 
rą (Stanisławów) zakończyły się zasłużonym zwy­
cięstwem Czarnych w stosunku 2:0. Czarni byli 
drużyną o wiele lepszą. Bramki zdobyli Niemiec i 
Drąg. Publiczności 4.000. Sędzia p. Pichelski.

Tabela grupy Garbarni przedstawia się nas tę ­
pująco:

gier pkt. st. br. 
G arbarnia  4 6:2 17:10
Czarni 4 4 :4  5:7
Dąb 4 3:5 11:9
Rewera   4 3:5 4:11

* oQo------
Dalsze wyniki o wejście do Ligi: 
Świętochłowice: Śląsk — Gryf (Toruń) 5:1 

( 4 :0 ) .
Łódź: Union-Touring—KKS Zagłębie 5:0.

Tokio, 31. VII. (P A T ). Agencja Domei donosi: 
Sekcja prasowa amii koreańskiej donosi, iż Czang- 
Ku-Feng oraz wyniosłości na południe od Szant- 
saoping, które były nielegalnie zajęte przez żoł­
nierzy sowieckich, zostały odzyskane w niedzielę 
rano przez garnizon japoński, który odparł 
oddziały sowieckie. Żołnierze sowiecy, jak wiado­
mo, w sobotę w nocy pod ochroną artylerii zaata­
kowali japońską straż graniczną, która wobec od­
prężenia sytuacji w okręgu Czangkufeng, była 
mniej liczna. Już w piątek żołnierze sowieccy roz­
poczęli budować umocnienia w pobliżu Szatsao- 
ping na terytorium mandżurskim, przekroczywszy 
nielegalnie granicę. Straż graniczna japońska od­
parła odziały sowieckie, po czym powróciła na swe 
pierwotne pozycje, by uniknąć dalszego starcia.
0  godz. 16. po południu w piątek oddziały sowiec­
kie ponownie zaatakowały Japończyków, którzy je 
odparli Wreszcie w sobotę w nocy wojska sowiec­
kie, korzystając z gęstej mgły, pod ochroną artyle­
rii, wspomaganej przez czołgi, zaatakowały japoń­
czyków. Odziały japońskie odzyskały Czangkuteng
1 Szatsaoping w niedzielę rano, wypierając całko­
wicie oddziały sowieckie z terytorium mandżur­
skiego. O godz. 7. rano w niedzielę artyleria so­
wiecka bombardowała jeszcze wioskę Kojo, położo­
ną w północnej Korei.

Straty wojsk sowieckich wynoszą około 200 za­
bitych i rannych. Na polu walki pozostały zwłoki 
30 żołnierzy sowieckich. Japończycy zdobyli 11 
tanków, 2 armaty górskie, 2 karabiny maszynowe 
oraz wiele amunicji.

Japonia g o to n  jest dać « k * a r e  
Sowietom

Tokio, 3. VII (P A T ). Przedstawiciel armii ja­

pońskiej w rozmowie z dziennikarzami na tem at 
ostatniego incydentu na granicy sowiecko r man­
dżurskiej, oświadczył: sprawa ta  dla nas jest za­
kończona. Odzyskaliśmy siłą tery torium  mandżur­
skie. Niczego więcej nie pragniemy. N ie wiemy, 
jakie są zamiary sowieckie, aie jeżeli Sowiety bę­
dą usiłowały odebrać nam te pozycje, muszą być 
przygotowane na jeszcze bardziej zdecydowaną od­
prawę.

Decyzja kontratakowania oddziałów sowieckich, 
które zajęły Czangkufeng- i Szatsaoping, była po­
wzięta przez dowódcę miejscowych sił japońskich, 
który nawet nie zwracał się w tej sprawie do To­
kio. W kołach zbliżonych do m inisterstwa wojny 
bardzo poważnie traktują fakt bombardowania wio­
sek koreańskich przez artylerię sowiecką. Odpowie­
dzialność za incydent spada całkowicie na Sowiety.

Krwowa czystka na D. Wschodzie
Z Korei donoszą: Niejaki Rudolf Liedke, czło­

nek sekcji zagranicznej G. P. U. we Władywosto- 
ku, który niedawno przybył do Szanghaju z jedne­
go z portów rosyjskich, uciekając przed krwawą 
„czystką", opowiadał o nowych metodach tortur, 
stosowanych przez funkcjonariuszy G. P. U., ce­
lem zmuszenia osób podejrzanych o działalność 
kontrrewolucyjną do przyznania się, Liedke tw ier­
dzi, że krwawa „czystka" obejmuje coraz szersze 
kręgi w sowieckich prowincjach nadmorskich i że 
wyżsi oficerowue czerwonej armii i rozmaici urzę­
dnicy sowieccy na Dalekim Wschodzie są ciągle  
przenoszeni z jednego stanowiska na drugie. Do­
wódca pułku arty lerii  we Władywostoku oraz 
członkowie sekcji politycznej G. P. U. w tymże 
mieście zostali aresztowani i rozstrzelani. Rzeko­
mi kontrrewolucjoniści zamykani są w specjał-

Polacy deklasują Rumunie w lekkiej atletyce



N r 209 „GŁOS NARODU" z dnia 1 s ierpn ia  1938 r. Str. 3

Kalendarzyk katolicki
PONIEDZIAŁEK 1 SIER PN IA . Św. P io t ra  w  O- 

ko w ach . D zień  ten  czczony przez  K ośció ł n a  p a ­
m ią tk ę  u w ięz ie n ia  i cudow nego  w y b aw ien ia  św . 
P io tra .

W schód  s ło ń ca  o godz. 3.55, zachód  o godz. 19.28. 
D ługość d n ia  15 godzin  33 m in u t.

  x-------

"Kronika krakowska
w  DZIEŃ MATKI BOSKIEJ ANIELSKIEJ, d n ia  

2 s ie rp n ia  b ęd ą  o d p raw io n e  u ro czy s te  n ab o żeń stw a , 
po łączone  z o d p u s tem  w ko śc io łach  p rz y  k la sz to ­
ra c h  reg u ły  św . F ra n c is z k a  z A ssyżu  0 0 .  F ra n c isz ­
k an ó w , B e rn a rd y n ó w , R efo rm a tó w , K apucynów , 
F ra n c isz k a n e k  (św. A n drze ja ) i B e rn a rd y n e k  (św. 
Józefa).

„BEZPIECZEŃSTWO" NA ULICACH KRAKO­
WA- W  nocy z soboty  na n ied z ie lę  n a  u l. K ąc ik  zo­
s ta ł  nożem  z r.m icn y  przez n iezn an eg o  o so b n ik a  Z y­
g m u n t M aśn ick i, z am ieszk a ły  p rzy  p l. Z gody 3. P o ­
gotow ie ra tu n k ó w  o p rzew ioz ło  ran n eg o  do sz p ita la  
św . Ł aza rza , jrdr.io zaszy to  m u  ra n ę .

--------- ; 0q o : ----------
REPERTUAR TEA TRU  M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

P o n ied z ia łek , 1. V III. „Szóste  p ię tro " .
W to rek , 2. V III. „C ieszm y się życiem ",

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „T ango  zak o ch an y ch "  i „G w ia z d a ' R i- 

v ie ry “.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 30 lip ca  do 2-go 

s ie rp n ia  1938 r. w łączn ie : „ P a n i M in is te r tańczy".
L. O. P. P.: „P o b ra li się  za  w cześn ie" i ko lo row e 

d o d a tk i.
PROMIEŃ: „O sta tn i poc iąg  z oblężonego m ia s ta "  

o raz  „K siążę X“.
STELLA: 1) „Z łodziej n a  ok ręcie" (R aym ond); 

„D ziki Z achód" (K en M aynard ).
ŚW IT: „As k ie r" , B ryg. H o rn ey  i N eil H am ilto n .
UCIECHA: „S y m fo n ia  m łodości" i  „S trza ł o p ó ł­

nocy".
W ANDA: „G rzech m łodośc i" . W  ro li g łó w n e j: 

G ladys G eorge.
 o o o -------

OSTATNIE W YSTĘPY STEFA NA  JARACZA.
Od dziś n a  o s ta tn ie  w y stęp y  T e a tru  A TEN EU M , 
k tó re  p o trw a ją  ty lk o  do n ied z ie li w łączn ie , ceny 
zn iżone . Dziś z n a k o m ita  s z tu k a  f r a n c u s k a  „Szóste 
piętro" ze S te fan em  Ja raczem  n a  czele całego ze­
sp o łu  A ten eu m .

MAŁA ORKIESTRA POLSKIEGO RADIA, k tó re j 
w y s tę p y  c ieszą  się zaw sze d u ży m  pow odzen iem , da  
się  słyszeć w  K rak o w ie , w e w torek 2 bm. w Starym  
Teatrze. D y ry g u je  zn a n y  u ta le n to w a n y  m u zy k  Z dzi­
s ła w  G órzyński, a ja k o  so lis ta  w sp ó łd z ia ła  te n o r  
Stefan  W itas. W  p ro g ra m ie  in te e rsu ją c e  u tw o ry  
cen io n y ch  k o m pozy to rów .

  o o o  -

Tajemniczy napad na mieszkanie
p rzy ul. Miodowej 13

W mieszkaniu przy ul- Miodowej 19, doszło w 
niedzielę o godz. 15.30 do tajemniczego zajścia 
między domownikami a dwoma osobnikami nie­
ustalonego narazie nazwiska. Osobnicy ci napa­
dli i  ciężko poranili  m agistra  filozofii S. S., k tó­
ry  doznał poważnej rany  klatki piersiowej, głowy 
i lewego ramienia. Służąca H. M. doznała rany 
lewego przedramienia. — Pogotowie ratunkowe 
przewiozło m gra  S. S. do szpitala św. Łazarza. 
Tło napadu przedstawia się dość tajemniczo. Po­
licja prowadzi dochodzenia celem rozwiązania tej 
zagadki.

Czy wiecie, ie  Istnieje praw dziw a 
biżuteria ludowa?

Jeszcze z k o ń cem  ub ieg łego  w iek u  z ło tn icy  k r a ­
kow scy  w y ra b ia li  i n a  s tra g a n a c h  n a  o d p u stach  
sp rz e d a w a li s re b rn e  i to m b ak o w e  p ie rśc ien ie , k o l­
czyki i k rzy że  w y sad zan e  k o ra la m i, k tó re  s ta n o w i­
ły  p ię k n e  u z u p e łn ie n ie  k rak o w sk ieg o  s tro ju  lu d o ­
w ego. W yroby  te  p rzesz ły  n a w e t do p io sen k i lu d o ­
w ej. N ie s te ty  obecn ie  b iż u te r ia  ta  p ra w ie  z a n ik ła  
w y p a r ta  p rzez  ta n ie  i  b rzy d k ie  w y ro b y  z G ablonz.

O te j w ła śn ie  b iż u te r i i  k ra k o w sk ie j i Ś lą sk a  C ie­
szyńsk iego  opow iedzą  p rzed  m ik ro fo n em  rozg ło śn i 
k ra k o w sk ie j pp. dr Jan R eguła l  dr Franciszek  Za- 
staw n iak  d n ia  1 s ie rp n ia  o godz. 15.30,

----------: o o o : ----------   _
OBÓZ AKADEMICZEK W ISTEBNEJ.

Warszawa, 30. VII. (Telef.). W dniu 1 sierpnia 
o tw arty  zostanie w Istebnej na Śląsku pierwszy 
obóz Pomocniczego ł?rzysp. (Wojskowego Akade- 
miczek, zorganizowany przez Legię Akademicką.
O bóz p rz e w id z ia n y  j e s t  d la  200 ak ad e m ic z e k .

Humor
k ■■ ŹLE ZROZUMIAŁ, \

•— Wyzwę pana na pojedynek, wyraził się pan  
o mnie w towarzystwie, że jestem  idiotą!

—  Bardzo pana  przepraszam, lecz został pan 
fałszywie poinformowany. Powiedziałem tylko o 
panu, że musiał pan zjadać głupotę łyżkami.

— Ach tak, wobec tego przepraszam  p_ana b a r­
dzo.

i  pizie i  opole z „saoaeie“
W niedzielę odbył się w Krakowie nadzwyczaj­

ny zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowego. O bra­
dy toczyły się w Domu Ludowym „W isła" przy ul. 
Radziwilłowskiej. Przewodniczył prezes powiatowy 
p. J a n  Gajoch P. Wójcik złożył sprawozdanie ze 
swego p r y w a t n e g o  posłuchania u  Prezydenta 
Rzplitej i z pobytu w Czechosłowacji.

W dyskusji chłopi dawali wyraz swej n ieufno­
ści do jakiejkolwiek próby ugody z „sanacją".

Uchwalono urządzić w Krakowie obchód czynu 
chłopskiego dnia 15 sierpnia. Obchód rozpocznie

się nabożeństwem w kościele św. Floriana o godz. 
10. Po nabożeństwie odbędzie się pochód do płyty 
Nieznanego Żołnierza, a następnie  na  Rynek, gdzie 
odbędzie się zgromadzenie. Do współudziału w ob­
chodzie zaproszono Stronnictwo Pracy  i P. P. S.

Uchwalono rezolucję, wypowiadającą się prze­
ciw ordynacji wyborczej do samorządów, jak i do 
Sejmu i Senatu.

Sekretarzem powiatowym wybrano dra Włady­
sława Zapałowicza.

Wyniki akcji pomocy zimowej bezrobotnym
Akcja pomocy zimowej bezrobotnym w roku 

1937/8 pomyślana była w województwie krakow­
skim jako akcja samopomocy społecznej. P row a­
dziło ją  samo społeczeństwo, wspomagane tyjko 
współudziałem władz państwowych i samorządo­
wych. Akcją kierował Wojewódzki Komitet Zimo­
wej Pomocy Bezrobotnym, który wyłonił z siebie 
Wydział Wykonawczy.

Prace Wydziału Wykonawczego zostały już za­
kończone. Dnia 29 b. m. odbyło się posiedzenie 
Komitetu, na  którym przyjęto sprawozdanie z do­
tychczasowej akcji.

Wyniki zbiórki gotówkowej na terenie  całego 
województwa były następujące:

Świadczenia od lokali 95.928,39 zł
„ od świadectw przem. 92.238.80 „
„ od obrotu: handel 81.367.08 „

przemysł 431.358.23 „
od dochodu: świat prac. 379.859.13 „

„  wolne zawody 35.860.63 „
„ własność n ieruchoma 30.815.07 „

różne 325.090.65 „
znaczki 15.601.02 „
ekwiwalent za towary 28.052.61 „
rem anenty  gotówkowe 22.595.07 „

Razem 1,538.766.68 zł

J a k  wynika ze sprawozdania ogólna suma ofiar 
w gotówce zebranych na terenie województwa wy­
nosi zł. 1.538.766.68, w naturze  zaś zł. 177.266.80. 
Ponieważ subewnecja Ogólnopolskiego Obywatel­
skiego Komitetu wynosiła zł. 582.642.74, zatem 
Woj. Komitet Z. B. B. dysponował na cele pomocy 
bezrobotnym kwotą ponad zł. 2.200.000.—.

Na pomoc bezrobotnym Komitet wydatkował z 
górą zł. 1.600.000.— na specjalną akcję dożywia­
n ia  dzieci zł. 505.000.—, na koszty transpo rtu  to­
warów zł. 29.241.—. Koszty administracyjne wynio­
sły zaledwie 0.96 proc. ogólnej sumy udzielonej po­
mocy.

Pomocą objęto przeciętnie 14.160 rodzin bezro­

botnych t. j. 42.290 osób, oraz ponadto akcją doży­
w iania  47.480 dzieci.

N a zebraniu stwierdzono że cała akcja została 
przeprowadzona spokojnie i bez jakichkolwiek 
wstrząsów.

W Powiatowych Komitetach, zgodnie z zarzą­
dzeniem Ogólnopolskiego Obyw. Komitetu celem 
utrzym ania  ciągłości pracy, zostały wybrane Ko­
misje Likwidacyjne z 3—5 osób, które przy pomo­
cy b iur Powiatowych Komitetów Funduszu Pracy 
w okresie przejściowym do nowej akcji prowadzą 
w dalszym ciągu akcję ściągania  zaległych świad­
czeń na pomoc zimową, natom iast organizacja Woj. 
Obyw. Komitetu Z. P. B. pozostaje bez zmian do 
czasu osobnego zarządzenia Naczelnego Komitetu.

Komitet udzielił subwencji kilku organizacjom, 
m. in. Związkowi Legionistów w kwocie 24.000 zł., 
Związkowi Strzeleckiemu w kwocie 900 zł. N a ten 
fak t  zwróciła uwagę Komisja Rewizyjna. W związ­
ku z tymi subwencjami podniesiono w dyskusji, 
że w przyszłości subwencje powinny otrzymać ty l­
ko te  instytucje, które organizują kursy dla do­
kształcania bezrobotnych. N atom iast nie należy 
dawać subwencyj organizacjom mającym w swym 
gronie bezrobotnych, gdyż nie jes t  to właściwa 
forma niesienia pomocy zimowej.

Komitet powziął szereg uchwał pod adresem 
Komitetu Ogólnopolskiego i przyszłego Komitetu 
Wojewódzkiego. M. in. s taną ł  na stanowisku, że 
sprawa pomocy zimowej powinna być uregulow ana 
ustawowo. Podniesiono również sprawę odrabiania 
świadczeń przez bezrobotnych, a mianowicie, że 
wobec bardzo niskiej zapomogi nie są oni ani od­
powiednio ubrani, ani odżywieni, aby mogli p ra ­
cować w zimie.

Wreszcie Komitet uchwalił przeznaczyć 3.000 zł. 
na  stołownię Pracowników Umysłowych.

Po przyjęciu do wiadomości przez ogół zebra­
nych członków sprawozdania, uchwalono jednogło­
śnie na wniosek Komisji Rewizyjnej absolutorium 
dla władz Woj. Obyw. Komitetu Z. P. M.

Obradom Komitetu przewodniczył dyrektor R u­
dolf Jędrzejowski.
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m  m i m  e® ftofary-CltilJU w Krakowi
W związku z toczącą się obecnie w prasie 

dyskusją o masonerii i o stowarzyszeniach, 
znajdujących się pod wpływami masonerii 
„A. B. C.“ podaje następujące szczegóły, doty­
czące „Rotary-Clubu" w Krakowie:

Ilość członków wynosi 25. Zebrania odbywają 
się w G r a n d  H o t e l u  co środę o godz. 20 min. 
15. Honorowym prezesem Klubu jes t  prof. O d o  
B u j w i d ,  prezesem — dr S t a n i s ł a w  S t e i n ,  
sekretarzem A n d r z e j  L a n k o s z .

Krakowski Rotary-Club ma następujących  re ­
prezentantów na teren ie  przemysłu: Tadeusz Boh­
dano wicz-Oroszeny, właściciel fabryki wyrobów 
metalowych, inż. Józef Dubieński dyrektor fabry­
ki „Zieleniewski, F itzne r  i Gamper",, inż Ludwik
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Czy dojdzie do rozprawy 
o nadużycia w spółce „Caro"?
Według inform acji przez n as  otrzymanych m a­

te ria ły  w sprawie nadużyć w spółce „Caro" zebrane 
przez Komisję Rady Miejskiej, dotychczas jeszcze 
nie wpłynęły do p rokura tu ry  Sądu Okręgowego w 
Krakowie.

W, kołach prawniczych dyskutowana je s t  sp ra ­
wa ewentualnego przedaw nienia  przestępstwa. — 
O ile przestępstwa zostaną określone jako wystę­
pek, n ie  będą mogły być przedmiotem rozprawy 
karnej,  gdyż od czasu ich popełnienia upłynęło 5 
lat. Należy się więc z tym  liczyć, że dochodzenia w 
sprawie nadużyć w spółce „Caro", będą umorzone. 
Czy przypadkiem nie dlatego tak  długo zwlekano 
z załatwieniem spraw y „Caro", aby doszło do prze­
dawnienia,

•-------o o  o.-----

Dyduch generalny dyrektor tegoż przedsiębior­
stwa, dr Józef Kirsch współwłaściciel fabryki kon­
serw rybnych „Wędzarnie Pomorskie", d r  Ludwik 
Merz współwłaściciel fabryki wyrobów szamoto­
wych i fajansowych w Skawinie, oraz dr Teofil 
Przybylski dyrektor fabryki „Zieleniewski, F itzner 
i Gamper".

Handel ma tylko jednego przedstawiciela. Jes t  
n im  Andrzej Lankosz, sekre tarz  klubu, właściciel 
składu sukna. Bankowość jes t  na tom iast respekto­
wana przez dwie osoby, a mianowicie Stanisława 
Kochanowskiego, dyrektora Powiatowej Kasy 
Oszczędności i Antoniego M ullera dyrektora P o ­
wszechnego Banku Kredytowego.

Niezwykle bogato występuje profesura . Poza 
honorowym prezesem Odo Bujwidem, mamy inż. 
Zygmunta Bielskiego, profesora  Akademii Górni­
czej, Józefa Gałęzowskiegc profesora  Akademii 
Sztuk Pięknych, prof. Walerego Goetla, znanego 
geologa, prezesa krakowskiego „ O z o n u " ,  Jan a  
Krauzego profesora Akademii Górniczej, inż. J e ­
rzego Struszkiewicza arch. proi. W SE i słynnego 
inżyniera Adama Szyszko-Bohusza p ro fesora  a rch i 
tek tury  Akademii Sztuk Pięknych. Ponad  to do pe­
wnego stopnia świat naukowy reprezentu je  inż. 
Eugeniusz Tor dyrektor Muzeum Przemysłowego.

R eprezentantam i wolnych zawodów są: dr T a ­
deusz Miksiewicz adwokat, d r  S tanisław  Stein i dr 
J a n  Knoreck.

Krakowski Rotary jest  o tyle szczęśliwy, żc po­
siada wysokich urzędników publicznych. Są nimi 
Józef Greger prezes miejscowej Izby Skarbowej, 
dr  S t a n i s ł a w  K l i m e c k i  wiceprezydent m. 
Krakowa i d r  Tadeusz Orzelski, dyrektor wodocią­
gów miejskich i kanalizacji.

Wreszcie członkami R otary  są dwa filary 
„ I I l u s t r o w a n e g o  K u r i e r a  C o d z i e n n e -  
g o", a mianowicie redak to r  naczelny tego pisma 
Marian Dąbrowski i dyr. Kazimierz Dobija".
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Stan polskiej floty handlowej
W pierwszym półroczu bieżącego roku przyrost 

tonażu, uwidoczniony w re jestrze  okrętowym w 
Gdyni (s ta tk i o pojemności 20 b r t  i wyżej) w y ­
niósł 16 jednostek o łącznej pojemności 3.204 b rt  
i 1527 nrt. W liczbie tych 16 statków są tylko 2 
statki morskie, bliźniacze „Oksywie“ i „Rozewie" 
S. A. „Żeglugi Polskiej", oba po 766 b r t  i 342 nrt. 
Pierwszy eksploatowany na linii Gdynia (Gdańsk- 
Hamburg i Gandawa), drugi na linii Gdynia 
(Gdańsk—Stockholm). Należy przy tym podkre­
ślić ciekawy eksperyment „Żeglugi Polskiej" — 
obsadzenie obu statków załogą złożoną całkowicie 
z Kaszubów.

W zestawieniu z tonażem r.a dzień 1 stycznia 
1938 r., który wynosi! 97 jednostek i 98.686 brt., 
przyrost za ubiegłe sześć miesięcy rb. stanowi 
3,8 proc. Postępujący stale wzrost tonażu mor­
skiego uwydatnia się jeszcze wyraźniej w zesta­
wieniu ze stanem tonażu z 1926 r., kiedy nasza 
flota handlowa składała się zaledwie z 19 jedno­
stek o łącznej pojemności 9.544 brt. W okresie 
od dnia 1 stycznia do 30 czerwca rb. faktyczny 
przyrost był jednak większy niż podano wyżej, 
gdyż oprócz 16 statków zarejestrowanych było 
w eksploatacji 5 dalszych statków, które nie zo­
stały jeszcze zarejestrowane.

Spośród statków, które przybyły w tym czasie, 
większość stanowią statki motorowe (wzgl. ża- 
glowo-motorowe), w liczbie 13, dalej 2 parowce 
oraz 1 statek bez własnego napędu (bunkrowy). 
Ogółem na dzień 1 lipca br. mieliśmy 113 jedno­
stek (zarejes trowanych) o tonażu 101.890 brt.

Należy podkreślić wzrost tonażu portowego, 
przeznaczonego do zaopatrywania statków w wę­
giel. Przybyły w omawianym okresie trzy jedno­
stki bunkrowe, a mianowicie: krypa ropowca „Pol- 
niin" — 819 brt., statki bunkrowe węglowe „Ro 
bur VII" — 879 brt. i „Skarbopoi" — 606 brt. — 
Przyczyni się to bezwątpienia do większego uspra­
wnienia obsługi statków w porcie gdyńskim i po­
tanienia  kosztow bunkrowania, a tym samym 
winno wpłynąć na zwiększenie się frekwencji 
statków obcych w porcie.

Objawem dodatnim jes t  również stały wzrost

Lotnictwo
Już w  czasie wojny lotnictwo odegrało na 

m orzu dość pow ażną rolę. Rola ta, z koniecz­
ności, sprowadzała się do patrolowania, konw o­
jowania, a r /adko  tylko do celów par  excellencc 
bojowych. W  czasie w ojny światowej samolot 
był jeszcze tw orem  bardzo niedoskonałym. Mały 
zasięg działania, n iewielka — jak  na obecne 
stosunki — szybkość, a wreszcie dość licha ja ­
kość, nie zezwalała na poważniejsze występy. 
Niemniej lotnictwo morskie, zwłaszcza w dziaie 
patrolowania, miaio swoje piękne karty. W  okre- 
się wytężonej w alk i łodziami pod\ł odnymi pań­
stwa Ententy, zwłaszcza Anglia i F ranc ja  posłu­
giwały się lotnictwem ze znakom itym  skutkiem  
cło zwalczania lodzi podwodnycn. Nie było w y­
padku a b y  samolot atakowali większą jakąś je ­
dnostkę bojową. W  owych czasach już a priori 
zakładano, że samolot w walce „wręcz" z krążo­
wnikiem , lub  naw et pancernikiem , nie posiada 
żadnych szans.

Tak  było w czasie w ojny światowej. Rychło 
jednak  m niem anie  to uległo zmianie. B łyskaw i­
czna ewolucja samolotu, jako sprzętu bojowego, 
powodowała, że zaczęto coraz poważniej zasta­
nawiać się, czy przypadkiem  samolot nie potrafi 
skutecznie zwalczać większych jednostek  w ojen­
nych. P ierw sza  po tej linii poszła A m eryka  (St. 
Zjednoczone) bud u jąc  większą ilość apara tów  
lotniczych morskich a następnie  dobudow ując  
aw iom atki (lotniskowce). Europa, a zwłaszcza 
Anglia, patrzyła na  te próby pobłażliwie. Sam o­
lot —■ m im o  ciągłego doskonalenia  się — w y d a ­
wca! się być tw orem  zbyt k ruchym , w  porów na­
niu  z pancernikiem , czy krążowmikiem bojo­
wym.

Czy to możliwe, aby 10 tonowy samolot mógł 
zagrozić 40.000 tonow em u pancernikow i?

E, żarty...
_ Tak  to sobie myślano, patrząc na  am erykań ­

skie zbrojenia  lotnicze. A tymczasem szybkość 
podróżna w ielkich bom bowców wzrosła z 200 
km  Ig. n a  450 km/g., rejon dzia łan ia  zwiększył 
s ię  z 1.000 km. na 5.000 kin. w'aga bom b podsko-

flotylli rybackiej. Na 16 jednostek (zare jes tro ­
w anych), o które zwiększył się nasz tonaż w oma­
wianym okresie — statków rybackich (kutrów) 
było 11 o łącznej pojemności 361 brt. Z liczby tej 
10 statków zostało wybudowanych w kra ju  na 
Stoczni Rybackiej w Gdyni. Ponad to w tym cza­
sie były eksploatowane 3 statki rybackie niezare- 
jestrowane, mianowicie traw lery  śledziowe Towa­
rzystwa Połowów Dalekomorskich „Pomorze", 
„Adam", „Barraba" i „Cezary" o łącznej pojem­
ności 1020 Drt.

Na dzień 1 lipca br. s tan  załóg zatrudnionych 
na sta tkach  żeglugi morskiej, obsługi przybrzeż­
nej portowej oraz na s ta tkach rybackich wyniósł 
3148 osób, w tym oficerów m arynark i handlowej 
550 i m arynarzy 2.598. Zatrudnienie na s ta tkach 
żeglugi morskiej (w 4 przedsiębiorstwach zrze­
szonych w Związku Armatorów Polskich) wyno­
siło: oficerów 395, w tym w służbie nawigacyjnej 
128, w służbie mechanicznej 170, rad io te legrafi­
stów 30, w innych rodzajach służby 67 i 1510 m a ­
rynarzy, w tym w służbie pokładowej 278, maszy­
nowej 241, radiowej 4, hotelowej, kuchennej i in ­
nej 987. Z ogólnej liczby 1905 osób zatrudnionych 
w żegludze morskiej (w porównaniu z 1852 w dn. 
1 stycznia r. b .), 1361 osób p racu je  w żegludze re ­
gularnej, w tym Oficerów 307 i marynarzy 1354, 
w żegludze trampowej 232 osoby, w tym oficerów 
78 i m arynarzy 154 oraz 12 w biurach admini­
stracji, w tym oficerów 10. W żegludze portowe, 
i przybrzeżnej było ogółem zatrudnionych 367 
osób, w tym 119 oficerów i 248 marynarzy.

W rybołóstwie zatrudnionych było 876 osób. 
Z liczby tej w rybołóstwie dalekomorskim (w 
dwóch przedsiębiorstwach połowów dalekomor­
skich „Mewa" i „Pomorze") 276 osób, w tym 36 
na stanowiskach oficerów (szyprów i maszyni­
stów) # Pozostałe około 600 osób znalazło za trud­
nienie na mniejszych s tatkach rybackich (ku­
trach)  poławiających na Bałtyku.

W zrastający z roku na rok s tan  tonażu pol­
skiej floty handlowej powoduje stały wzrost licz­
by osób zatrudnionych w m arynarce handlowej. 
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na morzu
czyła z 100 kg. na 1.000 kg. Kiedy dopiero zau­
ważono, żr wielka bom ba lotnicza (1 tona) stała 
się tak wielka, jak — dobrze znana ze swej n i­
szczycielskiej siły — torpeda (i tonowa), w ów ­
czas nagle zaczęto inaczej patrzeć na wysiłki 
amerykańskie. W  program ach morskich jak  na 
kom endę pojawiły się pozycje na budowę lo tn i­
skowców, zwiększono w czwórnasób kredyty mi 
lotnictwo morskie, słowem zaczęto myśleć pow a­
żnie o samolocie, jako niszczycielu wielkich je­
dnostek morskich.

W ówczas to wyrosła — jak można się tego 
było spodziewać — w tórna  kwestia. A może roz­
wój lotnictwa morskiego jest jednocześnie kre 
sem wielkich jednostek m orskich? Może nio 
opłaci się budow ać obecnie wielkich pancern i­
ków czy bojowych krążow ników ? Może lepiej 
budow ać tylko samoloty, samoloty i jeszcze raz 
samoloty?

Fachowcy prędko udov odnili, że tego rodzaju 
wyjście jest żadnym  wyjściem. Jest oczywistym 
nonsensem. Samolot może być groźnym  przeci­
w nik iem  pancern ika  — to p raw da. Ale przecież 
któż by to „puszczał" pancern ik i bez dostatecznej 
eskorty lotniczej. Nie m a  mowy, aby samolot 
mógł zaatakować pancernik , skoro ten pancern ik  
broniony będzie przez dostateczną ilość jednostek 
lotniczych. Tak  więc wszystkie p ań s tw a  na  gwałt 
zaczynają zbroić się na morzu... we flotę powie­
trzną. Rosną co p raw da  szeregi pacerników, ale 
jeszcze sąybciej na ras ta ją  kadry  samolotów bom ­
bowych i m yśliwskich.

I dla nikogo nie ma obecnie wątpliwości, że 
w  przyszłej wojnie  na m orzu — kiedy by ona się 
m ia ła  zacząć —- zgodnie będą współdziałać trzy 
— po praw dzie  — rodzaje broni: flota n a d w o d ­
na, flota podw odna i flota powietrzna. Której 
przypadnie  wieść prym  w  tej wojnie, t rudno  dziś 
przesądzić. W  każdym razie w ydaje  się, że sa ­
molot prędzej czy później z likw idu je  zupełnie 
o t rę t .  Bo hasłem obecnego wieku — i przyszłych 
wieków — jest: byłe szybciej! ,/. Pr.
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Stan telewizji w Stanach Z j. A . P .
Amerykańskie tow. radiofoniczne NBC ma 

otworzyć w końcu lata b. r. w gmachu RCA w 
Nowym Jorku  stałą wystawę telewizyjną.

Telewizja w Stanach Zjedn. ma wciąż jeszcze 
charak ter  tylko eksperymentalny, przypuszcza 
się więc, że wystawa ta  zain teresuje  wiele osób, 
które już od kilku lat śledziły za rozwojem dzia­
łalności NBC w zakresie telewizji.

Przewodnicy po wystawie przeszli kilkutygod­
niowe kursy, które umożliwią im fachowe infor­
mowanie zwiedzających. W ystawa będzie się mie­
ściła w 3 salach, z których pierwsza obejmie 
urządzenia nadawcze dla fonii i wizji oraz scenę 
telewizyjną. Zwiedzający będą mogli nie tylko 
wystąpić na tej scenie, ale również pod odpo­
wiednim kierunkiem posługiwać się kamerą te le­
wizyjną oraz innymi aparatam i. W drugiej sali 
umieszczone będą odbiorniki produkcji NBC, k tó­
re zwiedzający będą mogli oglądać „w ruchu". 
Jeden  z tych odbiorników będzie miał uwidocz­
nioną konstrukcję wewnętrzną. Wreszcie trzecia 
sala wystawowa przeznaczona je s t  na muzeum 
telewizyjne, które ma zobrazować rozwój tego 
działu techniki do chwili obecnej.

Niedawno na rynku amerykańskim ukazał się 
mały odbiornik telewizyjny o 9 lampach, którego 
ekran ma jednak tylko 7.5 cm szerokości. Odbiór 
ma być dobry i obchodzenie się z aparatem  łatwe, 
ma on bowiem tylko 5 gałek. A para t  ten ma kosz­
tować w handlu detalicznym nie więcej niż 125 
doi. Ponieważ dotychczas Stany Zjedn. posiadają 
kabel telewizyjny tylko między Nowym Jorkiem 
i Filadelfią , jedynie te m iasta  mogą korzystać 
z programów telewizyjnych.

Należy zaznaczyć, że względy finansowe g ra ją  
pierwszorzędną rolę w rozwoju telewizji amery­
kańskiej. Dla udostępnienia telewizji tylko więk­
szym miastom Stanów, należało by wybudować 
sieć kabli długości 144.000 kim, a koszt 1 kim ta ­
kiego kabla wynosi 4.000 doi. Do tesro dochodzą 
koszty budowy około 2.000 stacyj telewizyjnych, 
potrzebnych do obsłużenia całego terytorium.

Kronika morska
WALORY NAJLEPSZEGO ŻEGLARZA.

Do walorów najlepszego żeglarza Anglicy za­
liczają: uprzejme posłuszeństwo wobec przeło­
żonych, godność osobista i niezależność charak- 
terus^uprzejmość- i opieka w stosunku do słab; ch,, 
gotowość przeoaczenia obrazy, chęć pogodzenia 
sprzecznych poglądów innych i nade wszystko 
nieugięta obowiązkowość oraz niezachwiana w ier­
ność służby.

Są to więc hasła  ogólno-ludzkie, ale ich zesta­
wienie wydaje się być godne uwagi.

Hasła te są przypominane angielskim kadetom 
m arynarki wojennej w dniu odznaczenia na jlep­
szego z nich złotym medalem królewskim. Uro­
czystość taka odbywa się w Anglii corocznie >d 
przeszło 70 lat, przy czym odznaczonego wybie­
ra ją  w głosowaniu sami wychowankowie spośród 
5-eiu kandydatów wyznaczonych przez dowództwo 
szkoły. Wybór odbywa się w ten  sposób, że głosu­
jący dowiadują się o nazwiskach kandydatów 
w ostatniej chwili, bez możności porozumienia 
się co do wyboru jednego z nich.

HISTORYCZNY STATEK.
Ostatnio został wycofany po 84 latach pracy

i ma ulec rozbiórce na złom parowiec „Edina" o 
pojemności 380 brt. Początkowo sta tek  ten  jako 
trzymasztowy szkuner z pomocniczą maszyną pa­
rową obsługiwał linię regu la rną  z wschodnich 
portów Anglii do Hamburga. W czasie wojny 
kiymskiej „Edina" został użyty przez admiralicję 
angielską jako transportowiec. W r. 1863 odszedł 
z Anglii do Melbourne, odbywając tę podróż wy­
łącznie pod żaglami w ciągu 102 dni. Od r. 1880 
s ta tek  ten  utrzymywał regularną  komunikację 
między Melbourne i Geelong (A ustr ia l ia ) ,  przy 
czym w r! 1882 zostały zmienń n t  maszyny, a nie­
co później zdjęto 2 maszty. Vv czasie swej długo­
letniej pracy „Edina" czterokrotnie osiadał na 
mieliźnie i trzykrotnie  uległ zderzeniu.

Podobno w chińskiej żegludze przybrzeżnej 
zatrudniony jest  jeszcze statek parowy zbudowa­
ny w r. 1840, a więc liczy prawie sto la t  i uchodzi 
za najs tarszy sta tek  na świeąie.

SZYBKOŚĆ STATKÓW.
N a ostatniej międzynarodowej Konferencji 

Architektów i Inżynierów Okrętowych poruszono 
sprawę szybkości statków. Między innymi stw ier­
dzono, że szybkość towarowców w porównaniu 
np. z rokiem 1914 wzrosła i to dla statków na 
liniach regularnych  z 12 i pół węzła do 16 wę­
złów, a przy tram pach  z maksymalnej w tym cza­
sie szybkości 9 węzłów do powszechnej dzisiaj 
szybkości 10— 11 węzłów. Równocześnie wskaza­
no, że Japon ia  buduje obecnie s ta tk i towarowe 
o szybkości 21 i pół węzła, które jednak zdaniem 
fachowców nie zdołają w normalnych w arunkach 
frachtowych zarobić na koszty tej zwiększonej 
szybkości i ich norm alna praca bez dużej sub­
wencji okaże się. niemożliwa.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A ,  K R A K Ó W ,  U L .  ŚW.  K R Z Y Ż A  1 3
p o l e c a
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EE1 Głos rolnika, hodowcy i ogrodnika
Uprawa truskawek

Uprawa truskawek dobrze się opłaca w pobliżu 
m iast i letnisk, oraz miejsc kąpielowych. J e s t  to 
owoc wczesny, dojrzewa już w połowie czerwca 
i dlatego zbyt je s t  zapewniony. W miejscowo­
ściach bardziej odległych upraw a nie opłaciłaby 
się na większą skalę, ponieważ owoce są bardzo 
delikatne i nie znoszą dłuższego przewozu. T ru ­
skawka m a duże zastosowanie zarówno do spoży­
cia na surowo, jak na przetwory: konfitury, kom­
poty, soki itp.

Truskaw ka nie znosi ziemi z jednej strony zbyt 
suchej i jałowej, z drugiej — zbyt wilgotnej. Na 
pierwszej słabo owocuje, na  drugiej gnije. Wy­
maga ona natom iast  dużo pokarmów w glebie 
i s ta rannej uprawy mechanicznej. Ponieważ świe­
ży obornik nie sprzyja owocowaniu, przeto up ra ­
wiamy je  w drugim roku po oborniku, po ziemio­
płodach wcześnie schodzących z pola (.po b. wcze­
snych ziemniakach, kalafiorach itd.). Orać trzeba 
możliwie z pogłębiaczem. Jeżeli ziemia z na tury  
nie zawiera wajna, to dobrze je s t  zasilić j ą  wap­
nem, w stosunku około 10 cent. na  1 ha.

Hodowlę można rozpocząć w końcu lata, około 
15—20 sierpnia. Truskawki posadzone w sierpniu 
owocują na wiosnę. P lan tac ja  trw a  3 lata, po 
czym trzeba ją  przenieść na inne miejsce, ponie­
waż owoców jes t  coraz mniej. Rozmnażać t r u ­
skawkę można z siewu i z sadzonek. Hodowcy sto­
sują siew, o ije chcą otrzymać nową odmianę. Rol­
nik powinien rozmnażać truskawki tylko z sadzo­
nek, co je s t  bardzo łatwe. Mianowicie każdy krzak 
wypuszcza dużo rozłogów kolankowych tzw. wą- 
sów. Normalnie wąsy te obcinamy, nie chcąc osła-

Doskonałe
W okresie, gdy mamy różne chwasty, a więc 

i polne i szuwary łąkowe, zakładamy stos — wedle 
zwykle praktykowanego wzoru dla kompostów. Na 
kpód pod zakładaną kupę kompostową, dobrze jest 

„ ujpżyć warstw ę gliny, po czym wykopać wzdłuż 
w e k ,  a w rowek ten nałożyć ciernia, albo przy- ’ 

kryć go poprzecznymi szczapami drewna. Ma to 
na  celu, by powietrze mogło przez ten rowek obfi- ■ 
cie przenikać do wnętrza  kupy kompostowej, ą to 
dla tego, aby przebieg fe rm entacji  odbywał się 
szybko, Po założeniu kupy, wysokiej na m etr i sze­
rokiej n a  dwa do dwóch i pół metra, należy ją  
przerab iać  już po paru  tygodniach i powtarzać 
to przemieszanie conajmniej 3 razy w ciągu la ta  
do końca września. Przy każdej przeróbce m ate­
r ia ł  gnijący, zwilżać wodą, lub rozcieńczoną gno­
jówką.

W. końcu września, gdy nastąp ią  zimna, kupę 
nakrywam y łętami ziemniaczany mi, lub zmierz­
wioną słomą, by ją  uchronić od silnego przem arza­
nia, a na  wiosnę jak  tylko n as taną  ciepłe dni, 
ok rycie zrzucimy i kupę jeszcze raz przemięszamy. 
Wówczas mamy gotową sypką, ciemną masę kom­
postu, o czynnej słodkiej próchnicy, różniącą się 
od kompostu, urabianego z różnych materiałów, 
na tak  zwaną ziemię inspektową tym, że ziemia 
inspektowa zawiera m ałą ilość cial gnilnych, a po­
za ty m  nie zawiera wcale rozpuszczalnej próch­
nicy.

Rozpuszczalna próchnica w takim kompoście 
organicznym działa w szczególnie podniecający 
sposób na  nasze rośliny. Już  5 kg tej czystej 
próchnicy, przy jm ując  przeciętnie, że je s t  jej 0,1 
proc. w kompoście, zupełnie wystarcza na jeden 
hektar. Odpowiada to mniej więcej 7—8 wozom

Żywopłoty
Bardzo rzadko spotkać można w chwili bieżą­

cej żywopłoty i szpalery z krzewów agrestowych. 
Zdarza się często sadzenie żywopłotów z ligustru, 
porzeczki alpejskiej lub głogu. Głóg je s t  n a j­
mniej odpowiednim krzewem na żywopłoty, ponie­
waż na nim gnieżdżą się te same szkodniki, które 
niszczą drzewa owocowe.

Żywopłot z agrestu  hodowanego w formie szpa­
leru  zajmuje mało miejsca i daje prócz tego do­
chody w postaci pięknego i smacznego owocu, 
spełniając przy tym jeszcze rolę środka odgradza­
jącego ogródek od ogródka. Żywopłot z agrestu  
może być prowadzony w tro jakiej form ie: jako 
szpaler pionowy, jako szpaler wachlarzowy 
i w końcu jako właściwy żywoDłot. Najodpowied­
niejszą form ą dla małych ogródków będzie szpa­
ler pionowy, albo szpaler wachlarzowy.

Szpaler agrestowy potrzebuje podpory. Jako 
podporę brać można drut,  dość gruby, cynkowany, 
umocowany co trzy m etry  na słupkach na jeden 
m etr  wysokich. N a słupki mogą być użyte naw et 
s ta re  rury . D ru t  rozciągamy w pięciu rzędach za 
pomocą nakrętek. Do d ru tu  przywiązujemy agrest, 
sadząc go co 75— 100 cm wzdłuż linii granicznej.

biać rośliny i zmniejszać ilość owoców. Jeżeli na­
tomiast zamierzamy otrzymać rożsadę, to parę 
najmocniejszych wąsów zostawiamy. ,Wąs przy 
zetknięciu się z ziemią w kolanku wypuszcza ko­
rzenie, a następnie i liście. Gdy korzonki uczepią 
się ziemi, to wąs poza kolankiem obcinamy. Młoda 
roślinka szybko się zakorzenia, a w sierpniu odej­
mujemy ją  od rośliny macierzystej i sadzimy na 
plantacji. S tarych krzaków się nie przesadza, gdyż 
mało owocują.

Truskawki sadzi się w unie  co 5u cm, a w li­
niach co 40— 50 cm. Można dać większe odstępy 
między liniami, a w liniach sadzić gęściej. Sadząc 
należy uważać, aby nie zaginać korzonków, ziemią 
obciskać mocno, aby utworzył się płytki dołek. 
Uważać, aby nie zasypywać ziemią środka t. zw. 
serca krzaczka. Jeżeli jes t  sucho, podlać rozcień­
czoną gnojówką, uważając, aby nie zalewać ser­
ca. Jeżeli obawiamy się mrozów silniejszych w zi­
mie, dobrze je s t  plantację nakryć nawozem sło- 
miastym, s ta ra jąc  się, aby nawóz dochodził do sa­
mego krzaka, Deszcze wypłóczą pożywne części 
nawozu i zasilą rośliny, a pozostała słoma chroni 
owoce przed powalaniem ziemią.

P lan tac ję  należy utrzymywać bardzo czysto, 
chwasty s tarannie  usuwać, wąsy obcinać p rzynaj­
mniej dwa razy tygodrn ov'o _ nożyczkami, zeschłe 
i zwłaszcza zwijające się liście obrywać i palić, 
gdyż na nich znajdują  się zwykle szkodliwe grzyb­
ki, pajączki itp. pasożyty,

Odmian truskawek jes t  dużo, na polecenie za­
sługują ze względu na plenność: Laxtous Noble 
i Sharpless.

komposty
parokonnym, względnie 50 centnarom kompostu 
na 1 ha.

Zestawiając rezultaty, otrzymane z zastosowa­
nia próchnicznego k o m p o s tu , z działaniem azotu 
ig a le trz a n e g o  o k aza ło  się , że przy nawożeniu owsa 
t kg ro z p u s z c z a ln y c h  zw iązków " próchnicznych 
daje przeciętnie j.00 kg  zw yżk i w ziarnie i 240 kg 
zwyżki w słomie, podczas* gdy 1 kg czystego azo­
tu saletry daje przeciętnie 20 kg zwyżki w ziar­
nie. J e s t  to więc rezu lta t  nadzwyczajny, a t łu ­
maczy się tym, że pod wpływem słodkiej próch­
nicy tworzy się piętro korzeni przybyszowych tuż 
przy powierzchni roli, przez co rośliny, mając 
więcej ssawek korzeniowych, mogą obficiej wyzy­
skać pokarmy, zawarte w glebie.

Kompost próchniczny stosuje się posypowo, 
w czasie pochmurnym i natychm iast przykrywa 
ziemią.

Wysokie zwyżki plonów, dotyczą ziemi norm al­
nie zasobnej, gdzie maia ilość korzonków nie może 
dostatecznie wyzyskać pokarmów*, a właśnie gdy 
sieć ssawek zostanie zv*iększona podniecającym 
działaniem rozpuszczalnej próchnicy, u jawnia się 
zwyżka plonu. Na ziemi jałowej tej zwyżki więc 
nie będzie.

Nie zaniedbując przeto zwykłych użyźniają­
cych kompostów, składających się z wszelkiego 
rodzaj'u odpadków gospodarskich dobrze je s t  za­
kładać te nowe podniecające komposty do specjal­
nego zastosowania.TGdy więc nie ma chwastów 
do rozporządzenia, to należy taki kompost sporzą­
dzić z łubinu, ściętego w połowie czerwca i prze­
kładanego obornikiem, b,v się jeszcze kompost taki 
zdążył urobić przed zimą.

s agrestu
Tak samo mozoli sąsiad postąpić, przymocowując 
ze swej strony agrest do tego samego drutu . — 
Wspólne użycie jednego szpaleru musi być oczywi­
ście poprzednio omówione i uregulowane. Obniża 
to koszt założenia szpaleru i żywopłotu.

Jak  prowadzić agrest, by otrzymać krzew szpa­
lerowy? Sadzimy jednoroczne lub dwuletnie krze­
wy wzdłuż szpaleru, zasilając je  wydatnie nawoza­
mi w pierwszej połowie lata, przyczem zostawiamy 
jeden do dwóch pędów najmocniejszych, resztę u- 
suwamy. W roku następnym ucinamy głównemu 
pędowi 30—40 cm nad ziemią czubek. Z pięciu gór­
nych oczek w y ras ta ją  w tedy: pęd przewodni na 
wierzchu i i  pędy boczne z czterech pozostałych 
oczek. Cztery pędy boczne puszczamy na lewo 
i prawo skośnie w górę, (około 45%), jako dwa 
pierwsze p ię tra  szpaleru. Przez ścięcie główki 
czyli „czubka" pędu przewodniego w następne la­
ta, budujemy dalsze p ię tra  szpaleru Wyjść jednak 
ponad 100— 120 cm wysokości żywopłotu nie pole­
ca się. Tworzące się na bocznych gałęziach pędy 
jednoroczne trzeba skracać co roku o jedną trze­
cią długości oraz usuwać ewentualnie zbędne i za 
gęsto rosnące gałązki, by szpaler nie zdziczał.

Szpaler wachlarzowy prowadzi się podobnie, z tą 
tylko różnicą, że zamiast jednego głównego pędu 
je s t  ich kilka. Agrestu  szpalerowego nie ma 
w szkółkach do nabycia, trzeba szpalery samemu 
sobie formować. Formowanie szpalerów-żywopło- 
tów agrestowych w ogródkach i ogrodąch jes t  bar­
dzo ciekawym i in teresującym  zajęciem. Można go 
więc gorąco polecić wszystkim miłośnikom ogrod­
nictwa.

Obecnie, gdy tworzy się setki i tysiące Ogród­
ków działkowych, trzeba na  tę możliwość zwrócić 
uwagę, zwłaszcza, że akcja zakładania ogrodów 
stoi pod znakiem oszczędności. Poza zewnętrznym 
ogrodzeniem nie można często dla braku środków 
budować wewnętrznych płotów, odgradzających 
poszczególne działki. Szpalery agrestowe winny 
w tych wypadkach znaleźć zastosowanie.

 - o o o -----

Przypomnienia na sierpień 
W POLU.

Sprzęt późniejszych owsów, łubinów, bobiku, 
koniczyny nasiennej. Wszędzie po sprzęcie na­
tychm iast pole podorać i zabronować. Siać mie­
szanki na zieloną paszę i świętojańskie żyto z wy­
ką na wczesną mieszankę wiosenną, łubin na  przy- 
oranie. Siać rzepak. W drugiej połowią miesiąca 
zaczynać orki siewne. Sprzątać seradelę sianą na 
ziarno. N a  łąki po sprzęcie potrawu, rozwozić 
drobny kompost i mocno wbronować.

PRZY INWENTARZU.
Bydło zacząć paść na słabszych seradelach i na 

mocniejszych tegorocznych koniczynach. Serade­
le zwarte korzystniej spasać w oborze, albo usu­
szyć na siano. Zbierać ja ja  i konserwować na 
użytek zimowy.

W SADZIE I OGRODZIE.
W czasie pogodnym zbierać owoce letnie na 

parę dni przed dojrzeniem, szczególnie na zbyt. 
Przycinać młodym drzewom pędy boczne. Oczko­
wać dziczki. Zakładać truskawczarnie. Zbierać 
ogórki i pomidory. Zbierać na nasiona pestki 
z owoców teraz dojrzewających.• ••• v. . yusiL.t*. "00----

Rady praktyczne
JAK ZBIERAĆ GRZYBY.

Nigdy nie należy ścinać nożem grzyba przy 
ziemi, tym bardziej przykrywać ziemią pozosta­
łych w glebie pienieczków, bo w ten to posób sami 
wyniszczymy grzyby. Zbierać grzyby należy jedy­
nie w sposób następujący: możliwie z największej 
odległości, zwłaszcza na podłożu miękkim, jak  np. 
z mchu lub liści, sięgnąć do grzyba ręką i zwolna 
i delikatnie oderwać go tak, by nie uszkodzić ani 
obok rosnących małych grzybów, ani delikatnej 
grzybni rosnącej w glebie, wykręcić go, zatykając 
natychmiast powstały po wyrwanym grzybie otwór 
tym materiałem, w którym grzyb rósł. Przycina­
nie grzybów przy ziemi i zostawianie w niej pie­
nieczków, jes t  niewłaściwe. Grzyb zatem należy 
z ziemi w całości wyrwać, ale pozostały otwór 
założyć ziemią, piaskiem, mchem albo liśćmi, aby 
nie dopuścić do obnażonej w tym miejscu grzyb­
ni wpływów zewnętrznych, tj. chłodniejszego po­
wietrza, czy promieni słonecznych, czy zbytku wil­
goci, czy wreszcie szkodników roślinnych i zwie­
rzęcych, co grzybnię łatwo wyniszczyć moze.

WZOROWE ŻŁOBY I KORYTA.
Dobry żtob powinien odpowiadać dwum zasad­

niczym warunkom, a mianowicie, powinien być 
lekki i szczelny. Lekkość żłobu konieczna ject ze 
względu na łatwość przenoszenia lub podnoszenia 
np. w zagłębionej oborze, oraz wynoszenia na 
dwór np. w chlewach, gdzie należy czysto utrzy­
mywać nie tylko samo koryto, lecz także miejsca 
w sąsiedztwie koryta, żeby nie gniły resztki k a r­
my. Szczelność żłobów je s t  konieczna ze wzglę­
dów zdrowotnych, żeby nie nasiąkały karmą.

Wszelkie odpadki karmy rozrzucone na ziemi 
koło koryt, lub też wsiąkające w koryta, kisną 
i gniją, szczególnie prędko w okresie letnim i s ta ją  
się przyczyną wielu chorób inw entarza  żywego, 
jak biegunka, cholera tp. Zaradzić temu łatwo. 
Lekkość żłobów osiągamy prze*, wykonanie ich 
z drzewa, zaś szczelność przez obicie ich nigdy nie 
rdzewiejącą blachą cynkową i dokładne zalutowa- 
nie połączeń oddzielnych kawałków blachy. Poza 
tym obicie żłobów blachą cynkową ma jeszcze i tę 
dobrą stronę, że uniemożliwia obgryzanie krawę­
dzi przez zwierzęta. Żłoby i koryta w ten sposób 
wykonane mogą być często wynoszone i wymyte, 
zaś miejsca koło nich dokładnie sprzątnięte.

JAK WYGUBIĆ WSZY U BYDŁa .
W  celu w jg u b ie n ia  wszy u bydła należy co 

dzień w ciągu 3—4 dn i na  pow ietrzu  dobrze czy­
ścić pod włos każdą sztukę suchym i wiechciami 
ze słomy. Po  oczyszczeniu należy co d rugi az .en
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lekko w ysm arow ać trzy razy z kolei pod wlos 
m ieszaniną benzyny z olejem ln ianym  lub oliwą 
biorąc 1 szklankę benzyny na 3 łyżki oleju. Pod- 
ściół co dzień zmieniać, a stary wyrzucać.

D O D A T E K  P A S Z Y  M IN E R A L N E J .

O ile krowy, względnie inne zwierzęta nie 
dostają koniczyny lub dobrego siana i gdy 
o trzym ują  pasze sztuczne, np. kiszonkę, wytłoki, 
zadaje się kredę szlamowaną. Kredy szlam owa­
nej przeznacza się dziennie na sztukę bydła koło 
50 gram ów , a soli kuchennej lub pastewnej 25 
gramów. Sól i kredę szlam ow aną należy dosy­
pywać do otrąb i z n im i łącznie zadawać.

Kronika rolnicza
N IE U R O D Z A J W E  W Ł O S Z E C H . Tegoroczne 

zbiory pszenicy we Włoszech przedstawiają  się 
źle. Włochy będą musiały sprowadzić poważniej­
sze ilości zboża z zagranicy.

P O G Ł O W IE  T R Z O D Y  C H L E W N E J  W  N IE M ­
C Z E C H . Globalna cyfra pogłowia trzody chlewnej 
w Niemczech wynosiła na początku czerwca b. r. 
20.800 tys. sztuk. W porównaniu do roku ubiegłe­
go nastąpił ubytek trzody o 1.9 mil. sztuk czyli 
około 8,4%.

S T U L E C IE  Ż N IW IA R K I. W roku bieżącym mi­
nęło sto lat od chwili, gdy w r. 1838 po raz pierw­
szy młody rolnik amerykański Mac Cormick wy­
nalazł pierwszą żniwiarkę i zaczął nią pracować.

E K S P O R T  HODOWLANY. W ciągu pierwszych 
5 miesięcy 1938 r. wywieziono z Polski za granicę 
344.206 sztuk zwierząt żywych i 374.597 cetnarów 
wytworów zwierzęcego pochodzenia ogólnej w ar­
tości 89.641 tys. zł.

M A S E C Z K A  W Y B IE L A JĄ C A  I O D Ś W IE Ż A JĄ ­
CA. Białko od ja jka  zbić na tw ardą  pianę z do­
datkiem soku cytrynowego. Natrzeć tą  pianą 
twarz i dać jej dobrze zaschnąć, potem zmyć let­
nią wodą. P rep a ra t  ten bardzo wygładza skórę, 
nadając jej świeży wygląd, ale nie należy go nad­
używać, gdyż wysusza naskórek.

P R Z E T A R G .

Krakowska Gazownia Miejska ogłasza nieogra­
niczony przetarg  ofertowy na 

r e m o n t
budynku administracyjnego przy ul. Gazowej L. 16 

w Krakowie.
fo rm u la rze  ofertowe są do nabycia w biurze 
technicznym Gazowni przy ul. Gazowej 16 w go­
dzinach urzędowych od 8 do 15, za kwotę zł 2.—. 
Termin składania ofert  do dnia 13. VIII. b. r. 

godz. 12.
Inż. Edward Mianowski

Dyrektor Krakowskiej Gazowni Miejskiej.

Od Adm inis tracji
Celem uregulowania nakładu pro­

sim y o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

Kino ..PROMIEŃ** T. S. L; ul. Podwale 6. Tel. 124-26.
N ajaktualn iejszy film  sezonu  — n iezw yk le  in teresu ją cy  obraz p. t.

„OSTATNI POCIĄG Z OBLĘŻONEGO MIASTA66
w rolach głównych: D O R O T H Y  L A M O U R , L E O  A Y R E S

oraz przebojowa, szam pańska J / C I  \  7 r¥<i,, 'Y  
k o m e d i a  s p o r t o w a  A
p a r  N A J N I Ż S Z E  C E N Y  L E T N I E  TW

wytwórni F  o x  a  — reżyserii Sidney L a u f i 1 d’a 
z udziałem białego motyla N orw igii, królowej lodu — 

mistrzyni s'wiata Sonii H enie, oraz Tyrom  P ow er

W sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10. 12 i 3 pop, przedstawienia z pow. filmów po cenach porankowych.

Radło
W ISŁĄ DO POLSKIEGO MO«ZA Z MIKROFO­

NEM RADIOWYM. W IELKA IM PREZA MUZYCZ­
NA POLSKIEGO RADIA. Z espoły  i a r ł yści rad io w i 
co raz  częściej w ychodzą  poza  m u ry  s tud iów , coraz 
ch ę tn ie j w y s tę p u ją  bezp o red n io  p rz tć  s łu ch aczam i, 
coraz żyw szy je s t ich  k o n ta k t  z pu b liczn o śc ią . Tego 
ro d z a ju  rad io w e  k o n c e rty  p u b liczn e  n ie  o g ra n ic z a ją  
się do za m k n ię te j sa li lub  ogrodów , a le  p rzen o szą  
się rów nież  n a  p e ry fe rie  m ia s t, a  n aw e t da lek o  poza 
g ra n ic e  s iedziby  sw ych  rozg ło śn i.

T a k ą  w ie lk ą  teg o ro czn ą  im p re z ą  m u zyczną , b ę ­
dzie podróż  z m ik ro fo n em  s ta tk ie m  po W iśle  aż do 
m o rsk ic h  w ybrzeży . P o lsk a  K ap e la  L u dow a F e lik sa  
D zierżanow sk iego , „C zw órka R ad iow a", A n ie la  
S z lem iń sk a  i — jak o  k o n fe ra n s je r  — H en ry k  Ł a- 
dosz, n a  s ta tk u  Tow. „ V is tu la“ w n iedz ie lę  d n ia  31 
lip ca  p o żeg n a ją  o godz- 7.20 pogodnym  k o n ce rtem  
sto licę  i s łuchaczy .

P ie rw szy m  e tap em  te j w eso łej p ro p ag an d o w e j 
podróży  będzie P ło ck , k tó ry  sw ym  p rzep ięk n y m  po­
łożeniem  i s ta ry m i m u ra m i s ty lo w y ch  b u dow li tw o ­
rzy  w sp a n ia łe  tło k o n ce rtu . W ieczo rn y  k o n c e rt vv 
P ło ck u  p rzezn aczo n y  zosta ł d la  p u b liczn o śc i m ie j­
scow ej, a  za tem  n ie  będzie  tra n sm ito w a n y . N a s tę p ­
nego d n ia  z a trz y m a  się zespój ra d io w y  w  W ło c ław ­
ku , by o godz. 12.10 p rzed s taw ić  się m ie jscow ej lu d ­
ności, po czym  ru sz y  w  d a lszą  d rogę  do T o ru n ia . 
W  h is to ry czn y m  ty m  m ieśc ie  w ystąp ią , a r ty śc i o go­
d z in ie  19.30, p rzy  czym  k o n c e rt ten  tra n sm ito w a n y  
zo stan ie  n a  c a łą  P o lsk ę . N a z a ju trz , t. j. d n ia  2-go 
s ie rp n ia  z a w ita ją  n as i a r ty śc i do G ru d z iąd za , gdzie 
k o n ce rto w ać  b ęd ą  d la  m iejscow ej pub liczności. D al­
sza podróż  p ro w ad z i p rzez  Tczew, gdzie  zespól r a ­
diow y p rzes iąd z ie  się n a  pa ro w iec  m o rsk i „C ar­
m en", n a  p o k ład z ie  k tó reg o  k o n ce rto w ać  będzie  dn. 
3 s ie rp n ia  o godz. 7.00. Jeszcze tego  sam ego  d n ia  
odbędzie  się u ro czy sty  w jazd  rad io w e j ek ip y  do 
G dyni. N astęp n eg o  d n ia  (4. V III) o godz. 16.00 zo r­
g a n izo w an y  zo stan ie  n a  O ksyw iu  „k o n ce rt d la  m a ­
ry n a rzy " , tr a n sm ito w a n y  n a  w szy stk ie  rozg łośn ie , 
w ieczorem  zaś k o n c e rt w  O rłow ie, k tó ry  tr a n s m i­
to w an y  n ie  będzie.

A rty śc i rad io w i z a trz y m a ją  się n a  p o lsk im  w y­
brzeżu  aż do soboty, b y ; n aw iązać  ja k  na jb liż szy  
k o n ta k t z lu d n o śc ią , k tó ra  rzad k o  m oże m ieć  sp o ­
sobność bezpośredn iego  p o zn an ia  sw ych  dobrych  
m ik ro fonow ych  zna jo m y ch . D nia jpj V III. odbędzie 
się k o n ce rt w  W ie lk ie j W si; w  sobotę zaś 6. V III. w.

C h o jn icach  n a d  jez io rem  C h arzy k o w sk im , sk ą d  o 
godz. 16.00 n a d a n e  zo s tan ie  tr a n s m is ja  n a  c a łą  P o l­
skę. T u ta j też zakończy  się podróż  m ik ro fo n o w a , 
k tó ra  z p ew n o śc ią  n a  d ługo  zo stan ie  w  p am ięc i z a ­
rów no  p u b licznośc i ja k  i rad io s łu ch a czy .

Programy stacyj radiow ych:
W TOREK  2 S IE R P N IA  1938.

W arszaw a i p rog ram  ogólnopolstd: — godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń p o ranna ; 6.20 M uzyka z p ły t; —
6.45 G im nastyka; 7.00 D ziennik po ranny ; 7.15 M uzyka
6.45 G im nastyka; 7.00 W iad. dziennika porannego; 7.15 
M uzyka lek.ta z p ły t; 11.57 Sygnał czasu i he jnał z K ra ­
kow a; 12.03 A udycja południow a; 15.15 A udycja dla 
dzieci s ta rszych : „N a dziedzińcu gw ar" (z  P o znan ia ); 
15.35 P rzeg ląd  aktualności fin an sow o-gospodarczych ;
15.45 W iadom ości gospodarcze; 16.00 K oncert rozryw ­
kow y; 16.45 „W ędrów ki po Polesiu" —  opow iadanie;
17.00 M uzyka taneczna; w  p rzerw ie: p ro g ram  na  ju tro ;
18.00 „Tęcza w błocie" pogadanka; 18.10 K oncert sym fo­
niczny; 19.10 „N a M urm a" —  frag m en t z książk i; — 
19.30 P ogadanka ak tu a ln a ; 19.40 K oncert rozryw kow y;
20.45 D ziennik w ieczorny; 20.55 P ogadanka ak tua lna ;
21.00 A udycja d)a w si; 21.10 M uzyka lekka i piosenki; 
21.50 W iadom ości sportow e; 22.00 K oncert w ieczorny;
23.00 O sta tn ie  w iadomości dziennika w ieczornego; 23.05 
P rog ram y  lokalne.

K atow ice godz. 5.15 A udycja po ranna (p ły ty ) ; 6.20 
M uzyka lekka na  p ły tach  (z W arszaw y ); 13.50 W iado- 
ści bieżące lokalne; 14.00 K oncert popularny  z p ły t;
15.10 Giełda zbożowa i tow arow a w K atow icach; 17.00 
„Z album u speakera"; 17.55 P ro g ram  na ju tro ; 21.00 
P ogadanka ak tu a ln a ; 22.00 W iadom ości sportow e; —
22.05 K oncert rozryw kow y.

K raków , godz. 8.00 M uzyka z p ły t; 14.00 P ły ty ; —
14.10 K oncert rozryw kow y; 15.10 L okalne wiadomości 
gospodarcze; —  17.00 K oncert m uzyki n a  p ły tach ; —  
17.5C P ro g ram  n a  ju tro ; 17.55 W iadom ości bieżące;
21.00 P ogadanka ak tu a ln a ; 22.00 W iadom ości sportow e;
22.05 K oncert rozryw kow y;

Lwów, godz. 8.00 „Poranek  p rzy  m ikrofon ie"; —
14.00 P ły ty  14.15 K oncert życzeń; 15.00 G iełda ro ln icza;
15.05 W iad. społeczne i gospod.; 15.10 P ro g ram  na  ju tyą
17.00 W iadom ości bieżące z m ia s ta  i  prow incji; 17.10 
„W śród kobiet" —  „Miłość i  m ałżeństw o"; —  17.55 
„H allo —  U w aga" 21.00 „D obre posiejesz, dobre zbie­
rzesz" —  pogadanka; 22.00 W iadom ości sportow e: 22.05 
A udycja słowno muzyczna.

P ro g ram y  zagran iczne: godz. 20.00 Londyn „Msza 
h-m oll“ —  B acha; 20.10 K rólew iec K oncert sym fonicz­
ny; 21.00 Rzym W ieczór oper.

Kino „SWIT** ul. Staszewskiego 18. Tel. Nr 182-01.
O d  czw artku , dn ia  28 lipca 1938.

A S  K I E R
Potężny, sensacyjny film szpiegowski !

Drnmaf p ięknej L obiety, która wpadła v s iec i  
w yw iadu i w  te j n ieb ezb ieczn ej służbie każdego  
dnia zw alczała t y s i ą c z n e  n ieb ezp ieczeń stw o

W rolach głównych: BRYGIDA HORNEY — NEIL HAMILTON

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

K A R O L  C O N R A D 18

Próba ogniowa
.Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

— Gwendolin... — szepnął H unstanton.
Zdawało się, n iew id z ian a  ręka jakiejś  mocy 

zdarła  to słowo z ust i rzuciła w nicość... a może 
zaniosła i jak  czystą modlitwę złożyła u stóp 
Najwyższej Potęgi wszechświata.

*  •  *

O godzinie przewidzianej rozkładem podróży, 
to jes t  o szóstej m inu t  trzydzieści, gdy woda na 
dalekim horyzoncie i niebo tworzyły jeszcze jed ­
nolite matowo-zielone sklepienie, gdy po po- 
wierzenni morza przelewała się leniwie długa 
łagodna fala, na  której się kołysał lekko i ry t ­
micznie wielki biały statek, w tej bezgranicznej 
przestrzeni podobny do nędznej łupiny w ten pod­
zwrotnikowy poranek od lewej burty  wyłoniła się 
w oddali ciemna plama.

Była to wyspa Palabay. Po kilkunastu m inu­
tach sta ły się widoczne lasy palmowe i biały dom 
na wybrzeżu. Jednak  tylko przez lornetkę można 
było rozróżnić szczegóły; obszerną werandę, m a r­
kizy płócienne w pomarańczowe i jasno-żółte pa­
sy, płaski dach.

Jedynym człowiekiem, którego zaciekawiły te

szczegóły i k tóry o takiej wczesnej godzinie, nie 
odrywając lornetki od oczu, przyglądał się s t ro j­
nej siedzibie właściciela plantacji, był kapitan 
Loder.

Podróżni jeszcze spali. Tylko pięciu niewy- 
wczasowanych mrukliwych m arynarzy szykowało 
łódź, która  miała odwieść pocztę na wyspę. — 
Zgrzytnęły bloki, zaskrzypiały stalowe liny, spu­
szczające szalupę na wodę, potem rozległ się rów­
nomierny plusk wioseł.

Gdy łódź osiągnęła wysepkę i wpłynęła do m a­
łej zatoki, z okrętu odezwała się trzykrotnie sy­
rena. Jeszcze nie umilkły ostatnie dźwięki, gdy 
do kapitana  zbliżył się boy i wręczył mu rad io­
gramy.

Loder przeczytał:
„1. Wołanie radiostacji  portowej w Ran- 

gho 3.20. Bez odpowiedzi.
2. Wołanie radiostacji portowej w Rangho, 

3.25. Bez odpowiedzi.
3. Do 6.30 wołanie tejże radiostacji w pię­

ciominutowych odstępach. O 6.35 uzyskałem 
połączenie, zażądałem wysiania pogotowia 
przeciwpożarowego i podałem re js  „Generała 
Thuna".

. 4. O 6.42 odpowiedź:
Statek przeciwpożarowy „Jasper"  je s t  w do­

kach w naprawie. Drugi „Cherapon" odpłynął 
do Bangkoku i na  razie jes t  nieosiągalny. P ró ­
bujcie osiągnąć Rangho. Płaskie piaszczyste 
wybrzeże południowo-zachodnie ułatw iające

akcję ratowniczą. Wszystko będzie przygoto­
wane.
Kapitan  Loder złożył radiogram y i schował 

do kieszeni. Potem znów wziął lornetkę i skiero­
wał ją  na  biały dom.

Gdy szalupa była już mniej więcej w połowie 
powrotnej drogi, na płaskim dachu ukazały się 
dwie postacie: jedna wysmukła, w białej sukni, 
d ruga  niższa, otyła, ub rana  w czarny płaszcz ką­
pielowy.

Loder nie pisał o nieszczęściu, jakie go spot­
kało na samym wstępie po pierwszych krokach 
na nowym stanowisku: miał naazieję, £e jednak 
opanuje sytuację i ugasi pożar,  ̂ poza tym nie 
chciał martwić Jane. Wiedział, że ciągle będzie 
przy m m  wszystkimi myślami.

Stał na  mostku w białym mundurze kap itań ­
skim, trzymając przy oczach lornetkę, a gdy do­
strzegł, że Jane  skierowała lornetkę na statek, 
podniósł prawą rękę na powitanie.

Jan e  zauważyła to i zaczęła powiewać chust­
ką, odcinającą się szczególnie ostro na ciemno­
zielonym tle lasu palmowego.

Potem Loder ujrzał, jak  Lane podała lornetkę 
ojcu, lecz grubas w czarnym płaszczu kąpielowym 
zrobił przeczący ruch i chciał się cofnąć w głąb 
ta rasu . Wówczas Jane  zastąpiła mu drogę, złożyła 
błagalnie dłonie — to był bardzo rozczulający 
widok. Ostatecznie ojciec dał się uprosić, przyło­
żył do oczu lornetkę — na bardzo krótko — i po­
tem zwrócił ją  córce.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .

.W ydawca: za  „K atolickie T ow arzystw o W ydaw nicze" Ska z o. o. d r  S t. K ijak . —  R edak to r
D ru k arn ia  Po lska, F r . Z em anka w  K rakow ie.

odpow iedzialny m g r K onstan ty  T urow ski.


